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UOIIPAS J)llOZDOW K l u rod~ I s: o; w 1 31 r. na Pole u. Illit i rok WOJD Y 
prLebyl w nif'mieckim ohni.ip pr. c •. Wr•c \\i O n J!MI. Pracuje J ko son iPc; 
ekspedient w PC'll w ·1ar:icho"i a h, n u t pnie o robotnik (J iu a n, n ...,;. 
j :u:~ il nl ków elektry z ny<: hl, n re de po u kolla:e niu Gimnaz m Mec n lCL· 
n ~o w STZ!ll " K •I O\\ i . t·h t.o Ul j e t ok f2.t'lll meta low) m n t' bn•re 1ln lkó w 
ł:lektr)·c Ln}·c1t w Pircltowlcacb kol JeleniPJ GOn•. Uez • się " ' Ll<"eum d la Pra­
l" uj:1c»<"h " Jelenirj G O .e i r 6 u10 z nie rozporzyn:> pr. rrportu w po­
\\ i to \\ej muu cjl „ .azet~· llobotni ze j" . \\' US! \\stępu n UninH >'le t (pn­
loni l>•kal " L od · i pracuje koleJnO: w „D:t.i u niku Lódzlóm", P ol k m Radio, 
\\ korekcit- noC'nf'j „Glo~u lłohotnirz.~10" ,, \\l "ydda1ach roln ym , prz~my low)'m, 
kulturaln}"m t('j:it' ga7el)'. \ 1161-pr l'U j p 2 „Kronik:i", otn ·muJe propozycJ4= 
obj cl kił'ronnictw dri lu repo rt aiu " krakowskim „Zy iu Ut rackim", s dzie 
pracuje w la tach USł-195ł, knnc~c: r 6wnone n ie tudi ·oi...,e-r y tecl r Ja­
giellon k im. L l m 1151 z.oJOtaj e p wola n 
rł'daktora „Wsp(Jlczesno•ri', skqd n pot· tku roku Il z Je delesowa ny do 
pracy w Londynil' na •la now ko \\kecl rl'kloJ'll ln~tylutu Kultury Pols kiej, 
gdzie prncu e do d· • Jako p o dt'biul " I w r oku 1949, Jako prou.lk w IISS. 
Pier\\ Z)' tom wler zy ukaz I it; w r. JUC - „Je t t akie drzewo". Nul,pne: 
„'\loj a Pol k " l lJS1 ), „Południe i cJrf1" (1 9 ), „ kn r s do • >'na" UICZI. Dra­
maty: „Kondukt" U.He), „O c11ni hra t " ll H ll, „Kl tka" U9'ZI, „Dzwony na 
"2ięc ie Franrji •. Pon i - „I' je La koY< c:•a" llł ), d la d.zlec.1 
„ TaJt'mniczy kajecik" 119111 . Pneklad~· 2 ro5>'J teso : o. u. klanowa „Piędż zie­
mi" (UQI , B .Fradki na „J r cy p l n c otchłani" ( IJłl l. 

N stępnp lata pr'ot ·no ZĄ : dr mat „ll:tll. d poi ka" (druk w „Dialogu" 
nr 19 4, wyslawionn w Te tne P ol5kim w W r \\il', w r 1.. J. Kruow l:iego, 
• w K ir lcach oraz w budapeP len k im ratne Radia Ko ut11) , „ a r I bun ­
tou ni k" (tr gedia wierszem, druk \\ „Kullur1r" z t V lJC.I ), 

11
Przedmio&.y na­

szych zmarl ·eh" I ztuka nar;rodzona na konkursie TV), „Komedia z w a nsrm" 
(nadana pnez TV Katowice>, powi „Wigwam" ("yd. 1\ION IłA), zbl6r felie­
ton6w „Epo rrszta" (W)'d. ION 1H 7), powir „Mant'wr - ucieczka w 110 -
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r e" (na g r od ION, ")"d. 19'4 i 19',l, powid „Arnhrm - ciemne "iallo (na-
c«oda ION, wyd. IU ). 

Szt uk „Ko nd o kl" zo l la przelo to na na ni mi r ki dYi uk'rot nie - w NRD 
i NR F) , frnm·us ki, angirl~ki (dwukrolnh.• - " S A i Wil'lkiPj DryLanji), ro­
•. j ki, portu,ralski, " ~gieuki i irrnr. W>• la" i ona h>•la w I.ondyniP, Oberhau en, 
BelCradrie, Vr c, Lr k o ac (Jugosla " ia l; ntuka „Klatka" (prapremiera w Te-

trze I. udowym w NowrJ Hucie "raz z „Konduktem" w ret . J. Krasowsk ie.ro 
19C2l " ta wio n n ll)'la w BerłiniP Z chodoim, Kilonii etc . 

Ostatnio ukaza ł si i: n~1klade111 W>•d wnict" n L iterackiego tom „utwor· dra­
n1at}' nle" z :nvie raJ~C !t' dran1at}1 : „Rallada poUk 0

, „OsLatni brat", „Kondukt" 
ora-z „Klatka". 

„Kondukt" " Teat rze I.udowym w No• rj Hu cie " re . J. Kr ow k iego. Pre­
mirra Il IX 191:!. Ry z:ird KOL)·s ( Iac iej), Franci zek Pie :tka (Woinl.a k l, Jan 
Gilnler (Pawełlikil, F'erdynand l\lnl}'Slk (Ka :r.rk) 
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Jerzy 1Koenig 

SZTUKA 
WSPÓŁCZ1ESNA _ 

, 

W DWOCH AKTACH 
O oby: Maciej i Kazek, dwaj młodzi g "rn icy [„.], kiera~ ·c samo­

chodowy, inżynier z kop !ni - ,,sak ramencki inteligent", sekr t rz pa r ­
tii, młoda dziewczyna zabr na z drogi, solly . W st pu je • tej „ ztuc 
wspókz snej w 2 ak tach" siedmioro bohaterów, s· mochód ciężarowy 

i t rum na. K ondukt to trochę sztuk o młodz i źy, o prz mianach socj -
logi znych na pogra ni .zu wsi i o ·rodk w ielkomiejskiego, rochę o ma -
kach, za którymi chowa si c złowiek ze swą naiwną natu rą, ztuka 
trochę o polskich odruch eh codziennych [ ... ] 

K ondukt jest [ .. . ] bezpretensjonalną pa lcÓ\ ką techniczną; nie ma 
się tu czego w tydzić, :ztuka byw tym szlachetniej za , im czystsze 
i bardziej sprawne rzem ios ło. Drozdowsk i [ ... ] zaczyn od ćwicz ń ele­
mentarnych , najbardzie j potr z. bn eh i najtrudniejsz. eh zarazem. Za­
da nie, jakie sobie stawia, jest niby proste: opowiedziel: zwykłym spo-

be.m, bez efek town ych zawijasów, sk romną i ni wyszukaną an gd -
tę . Po\viedzmy - o tym, że wiozący trumnę ze zw! k mi samochód 
p uje się po drodze i osoby towarzyszące postanawiają donieść nie­
boszczyka d o celu na własnych r mionach . Anegdota an i 1 p 2.11, ani 
gor sza od tysiąca in nych, wzięta [„.) z życia , jakby trochę podkolor yzo ­
wa na , no, ale bez tego n ie byłaby anegd otą. I d 1 j: m Jąc już ów po­
mysł zasadniczy, przełożyć relację epicką o pacer ze z trumną na n ieco 
ba rdziej skomplikowany język fabuł scen icznej, dramat zując - m -
wiąc krótko - to, co jest w gruncie rzeczy najmniej d rama tyczne: 
obrazek z życia [„ .] Schem at „palcówki" jest tu jednak wypełniony 

szczelnie przysłowiowym „mięsem" dramatycznym. Więc prz de wsz t­
kim - real ia obyczajowe. Gór ny Sląsk, kopalnie, ml dzi górn icy, se­
kretarz. partii, szof er-cwan iak, inżyni er t •pu „inteligent urzędniczy 

z teczką", przemia ny socjologiczne z.achodzące na styku dawnej oby­
czajowośc i wiejskiej i prym itywnej k ultury w ielkomiej kiej ... M chanizm 
dra matyczny p ru UJ. się coraz prawni j , sz ielet tabul my przestaje 
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szeleście apierem [ ... 1 .folyw • dzialania : wobec wio ki rodzinnej trze­
ba zachował fason zabity w kat tro!ie gorniczej 'laniu mu 1 wrocil: 
z szykiem, „t egrama po zła, że Maniu ia przywi ziemy jak trzeba, 
z wieńcami , żeby \ ieś wiedział11, że człowieka . ZDnują po miastach, 
a nie tak, poszedJ, przyciągnął furę i p turlał do w I, w tydu Lylko". 
Cbaraktery tyka po laci: wyraźne zarysowanie o obo\ o ci ocjo-psy­
cho-fiz ·cznej, ostre indywidualizowanie. ob e j osobi te na pograniczu 
kompleksów - pierw ze do wiadczenia rotyczn chłop Ó\ , o zukann 
prz.yjaźń, llumione urazy ek pl dujqc ' nagłych wybuchach niena­
wiści, ci ne buty ekretarz , „cwani ckie" g ty szofera, pozy inży­

niera, urażoncg sarmaty z lecz.ką, p ryp tie dziewczyny w ciąży . Kon­
rJikty: wszy cy prz.eciw w zy tkim, agresywna wrogo 'ć łagodzona 

konleczno cią wykonani wspólnych czynno cl, wzaj mne uraz.• mł -
dych, konflikt młodych z larymi, bocz ni Ię inzyniera n sekretarza, 
boczenie się sekretarza na inżyni ra, etc. Technika pi. r ka : soczysta 
ob erwacja realistycz.n z. pogr:rnicz.a wery tycznego naturalizmu, ner­
wowy, urywany dialog. znacząc ni dopowiedzenia, zdania dopełniane 

mówiącym g tern, język pozornie typu „pod luchanego", \\. grunci 
rzeczy delikatnie tyllzowany pod ,.codzienno c··. z całym dobrodz.ieJ­
stwem inwentarza sztamp i kii z. „komunikowania ię" współcze n go 
czJowieka. 

\ arstwa obyczajow je l wr zcie I kk m l toryzow:rn . 'ie my­
·1ę lu jawnych „my I eh złotych", w rodzaju „j k cz erech facetów 
nie ie trumnę, to najmniej niesie len, klo do niej nie dorósł" - zresztą 

i te mają swój wdzięk prymitywu, ą przez autora ładnie wygrane, 
wtopione w „magnetofonowy" dialog. Sprawa j l ni co bardziej skom ­
plikowana: Kond kl je t jakby urną najpro t zych odruchów, codzien­
nego najzwyklej z.ego „dziania 1ę·', drobnych konCliktow, będących 

raczej krótkimi spięciami „towarzyskimi", nic pod! gającymi prawom 
„konCliklu dramatycznego", którego szukał by należ Io raczej w nurcic 
podskórnym ztuki, w podlek cle. nie w war lwie zewnętrznej. Wszy l­
ko w tym [ ... ] kondukci j t pomnicj ·zone. trywi lizowane, utworzył 
się jaki mikro wiat k wyizolowany pozornie z. czasu i przestrzeni, rzą­
dzący się własnymi prawami. Je l w tym jednocze nie jaka cienko 
zrobiona grot ka, stylizowane pod teatr wery tyczny widowi ko tra­
gikomiczne. panowie w odświętnych ciemnych i przyciasnych ubraniach, 
upał, trumna, facet z butami w ręku, droga przez los, czv.rórka ni -
sąca na własnych ramionach przez pu ty krajobraz nieboszczyka ... Pul­
suje jednak pod tym aut ntyczne życie; prawdziwo postrzeżeń oby­
czajowych wy tarcza, by sztuk zo lała mocno o adzona we wspól­
czesno ci „kraju nad Wi 1ą · '. A tutaj, Jak wiemy, nic się nie dziej 
,tak sobie", we ele nigdy nie j l po prostu weselem, ślub tylk 
ślubem, tratwa - zwykłą lr twą, kondukt - po pro lu konduktem. 

(J . K n n 11. Drozdowski : debiut ni lVJlOWU, 
„Dl•lo&" nr l I li 

„Kondukt" " NoneJ ll uc:i c . J n nier (P aw !akii, Ferd n n l•t CK zeki , 
R rd Kotys IM i J) 



Klemens Krzyżagórski 

KŁOPOTY Z CIAŁEM 
Czy K ondukt jest jeszcze jedn wersj bogatego w opraco an a 

literackie m itu : o czi wieku, który przeniewierzył i ę r dzinie więc 

obraził porządek mor· lny), zg ną ł i odmówiono mu poch ·, ku? Wątły -
może n wet bezwiedny, le dając się w K ondukc ie odczytać - sygnał 

sytuacj i klasycznej może się jaki muś r ozjuszonemu komp ratyśc ie wy­
dać kuszący. le nie! Ten kondukt idzie zupełnie inną ścieżką . Nie 
drog klasycznych p przedn ików - wyboistą · cieżką reportażu. 

Wietli tru pa, zep ul i ę samochód. Wz ęli trumnę na r amiona i po­
szli przez 1 . Okazał s ię , i nikt n nich n i czeka . 

To wszy lko jest zaled\ ie anegdotą . awet dosyć i.a obną, można 

z nie) yk roić makabryczną piosenkę albo wiad n ko do „Pnekr -
ju". Na tę anegdotę naniz ł Drozdowski nieco ob erw ji o yczajowych 
i refleks ji socjologicznych. Mają one pretekst dramaturgiczny: zostaly 
wyzwolone kłopot mi z cia łem . Nad trumną zr biło się n ieco głośn i j. 
Trumna sta ła się k talizatorem sytuacji kon fliktowy h, przez mom en t 
nawet r ezonator em. Dosł wnie, bo - gdy ją kopa no - dudni.la. 

Maclck: Kopn•I noe• lrumne, c:zy ni ? 
K zck: Nic, 11 choćby naw l , tom J• najpl • trzy 1od:dny nJ I. 

Nlo I m 7 
Pa cl.akl: Nio I ·, Kazek, le t rumny butem nic n lcty, T rumna 

r z cz dudnl•ca, motna powlcd:d ć. 

Anegdota , zderzone z sobą ludzkie typy , wywołane przypa dkiem 
różne rodzaje ludi.k i h zachowań , obserwacja oby zajowa i refl eksy 
spo łecznych konfl iktów, tóre wędró\ kę z ci Iem zynią oraz bardziej 
dramatyczną - t już j · t materiał na re r taż literack i a lbo na utwór 
_ceniczny. Albo n r portaż sceniczn y. 

Reportaż musi być jednak relacją naocznego Ś\ i. d k . 1usimy mleć 

pewność , że utor niósł tr umnę alb był ni i ny. Był s m w ytua ji 
konflik towej !bo co najmn iej u~ ainic j obser owa l. Rndyk ln i teo­
retycy żądają oczy i ci , żeby au lor reportażu grzeboweg odbył 

dr gę na cmentar z w trumnie. T r elycy umiar ko\ ani zwalają aut -
ro i żyć i spisać zystkie wydarzenia z pozycji prz chod nia , kl ·ry 
d ołączył do kon duk tu. Są j zez liber ł we, ci dopu zcza ją pisanie 
ze łyszenin. Al n w t oni ymagają , by prezentow na w u tworze 
konstru kcja faklów leg.il •mow la się bodaj społeczną sprawdzalnością. 

I otóż: obser wacje obyczajo e, pom ieszczone w Kondukcie, istnie-

jąc tam ref! ksy spoi znych konfliktów, cal warstwa socjologiczna 
u ' oru - dają się zweryfikować! Są rzeczywi cie ze współczesnego 

poi k iego reportażu , a lbo n wet - są nim samym. Możemy próbować 
tej wer ·!ikacji w kilku wybranych do\ oinie punktach. 

J aka jest sytuacja ·j ciowa K onduktu? W rzeczywi to ci K ondukt 
zacz na się n ie w m omencie kata lrofy i nawet nie w tej chwili, gdy 
zep ul się mochód - zaczyna slę w miejscu. do którego zmierza. 
N ' si. Nie jest lo wieś najbogatsza; daleka od miej kiego przemysłu -
zdana jest na własną uciążliwą robolno ć . e także na własny porzą­
dek społecmy, własną hierarchię, własny system warto ci, specyficzn 
normy i związan z nimi sankcje, Jasny, społecznie dziedziczony, oby­
czaj i z wyczaj. 

W tej oto i mieszka trzech ch ł opców: rtnniek, Maciek i K z k. 
Pewnego dni przyjeżdżają w rbownicy i oferują im pracę w kopalni. 
Ch i pcy r zuc ją wieś. Dlaczego? W rbownicy oferują Im bowiem 
,,. mieście k ilk r zeczy, których n wsi uzyskać nie mogą . Więc dzięki 

pracy w kop !ni zwolnieni zostaną od s łużby woj kowej. Zarobiq dużo 
pieniędzy i będą m ogli kupić obi wymarzone zegark i motory. Mo.te 
jeszcze pew ne znaczenie ma tu perspektywa uczestnictwa w Jakiej · 
ważnej, z.nan j z r ad i gaz t sprawie: w zaledwie prz czuwanej, le z 
nęcące j yobrażn ię - wielkiej połecznej przygodzie, le :rodus mlo-

ego ch łopc ze wsi ma jeszcze jedną prz czynę. Piszą ocjologowie: 
wszystko, zego mógł n lej wsi oczekiwać życia , to „prze cignięcie 
swoj pozycją - pozycj i ojca '' (N ' kow ki). T mczasem samo przej -
cie do miasta niejako a ulom tycznie „wywyższ go ponad ojca i ro­
dzinę zostawioną na i". To y yższ n ie ma jednak swoją spo­
ł eczną cenę. J est nią u hylenie fu nkcjonow nia ięz1 społecznej, która 
na i oznacza m. in. ,, ł usz ństwo rodzicom i tarszym, których 
a utor ytet y l od lawą trad · yjnej organizacj i społ eczno ci wiej kiej" 
(Chalasi ilSki). J est więc len exodus nobilitacją. Ale je t również uci cz­
ką [ „ .) J st także pnyznaniem sobie immunitetu. 

Miasto yda mu się bowiem - w pierwszym mylącym kontak-
cie - czymś w rodza ju totalnego odpustu, gdzie i pokochać można 

bezka rnie, i je.st komu w mordę dać. Wyda mu się wybawieniem 
\ iążących go dotychczas norm spoi czny h ankcji, klóryml wie 



karała nonkonformi lów. Nim odczuje - czasami boi 'nie ż mi j ­
ska wolność jest za l dwie kolorowym poz.or m, zdąży się ni zach łysnąć: 

S YO : . o, tonaty, tonaly, wielka rz cz~ Haz I tyj I 
M CIE ; U n111 n11 w , ranił?', v. I lka rz ci. ur w atwo dobre w m scl • 

ml d7y domami, Ja k t•kl tlum, czlov.I li: al wieka n ic zna. 

Nim miasto ytworz · w nim no e sp leczn nawyki, nim dopeł n i 

się proces iden tyfi kacji rzybyszów z przydzl !onymi im rol m spo­
łecz nymi, z grupam i spolecz ymi, do których będą na leże - mi js i 
tota lny odpust rozbije te pierwotne grupy spoi zne, w które wiejscy 
przybysz byU do ychczas uwik an i. I len proces zost ł również w K on­
dukcie zasygnallzo\ an . . 

Było ich t rzech z jednej w I, o maleńko··ci eh w wanych ra-
zem, przyjech li do miasta . Socjolog powi nich : stanowili grupę 

plen otną, opartą na więzi osobl t j . W miejskiej knajpce poslawlll 
sobie pół litra i przysięgli na czerwon k rtkę, że bQdą sit;' t r zymać 

razem; jeden Ul dr ugim pójdzie w najgorsze, przeci ko u tajonej w 
każd m rogiem zgubie. Al oto jed dal si wciągnąć w miej-ki od­
pust; kocha ł dziewczynę: dwaj pozostali kochali j ą tej nocy po­
·pólnie: ten pier szy mJał im za złe. mość - owłada Wilde - po­
dobna jest do zbrodni : nie ~ iadomo, co potem zrobić z ciałem; rano 
wyrzucili dz.i wcz •nę z mieszkania . Tak ię skończ l ich przysię •a 
na czerwoną kartkę. Jedna noc I jedna dziewczyna spowodo I: roz­
pad grupy i kopanie rumny. 

W ten sposó K nduk jeszcze raz za ygnalizO\ 1 nam klasyczną 

aszej dzisiej z.ości prb\ cnicncję. Nie zez ście za \ iqzało ię \ łóż­

ku - lak właśnie trzeba, i b było klasycznie - roz\ iąz Io nad gro­
bem. Łóżko i trumna - te dwa pri:ęly stoją na dwóch krańcach ludz ­
k i go losu; międi:y nimi zdarzyła się katastrofa górn icza , która ur -
chom ila m chanizm utajonych konCliktó\ . Katastrofa p !ni utaj funkcję 
I go wła nie czynnika, najcz ś:iej przypadkow go, który z ma my 
różnych lu dzkich nieszczęść potrafi wykrysta li zować d ramat. Współ­

czesny dramat, oczywiście, czyli aki. który ni Izy bo eśclw o żalu 

wy w lu je, lecz śmiech rzerażonego swym Io em człowiek [„.] 
Bohdan DrozdO'\\--ski zamierzył chyb napi al: t n rcenicz.ny reportaż 

o k łopotach z ci em w tonacji poniekąd t ragiczn · [.„] Ale czy ' spó?­
cz na „pra wdzi \ tragedia" jest w ogóle możliwa? W tym Ś\ ·ecie, który 
da wno już r zesla l by światem niewzruszonych wartości, w ym ci:asie, 
gdy każdej godziny wszystko się rozpada i rganizu Je od nowa ? I jaki 
to będzie utw , „prawdziwa w pól zesna t ragedia" - mu tny? [ ... ] 

Napisa ł m, ż K ondukt jest „reportażem scenicznym", al to oczy­
wiśc ie prawie iczego ym ut ne nie mówi; in f rmuj jedynie 
o au torze: że - czerpiąc z a utent ku - i:amierzyl zbudowani zegoś, 

co będz ie zawier Io tzw. prawdę. Al z m pod względem g lunku je l 
owo „coś" z inspi racji au ten tyku narodzone? O to laśnie pytałem 

kilkunastu ludzi z samego środka teatr u i jego najbliższ eh ok lic. Kil ­
ku powtóri:y ło len iwi za autor m : ,,sztuka współcze na". ajczęściej 

słyszałem: „dra mat" - ewen tualnie z przyd wką : „obyczajowy". Jerzy 
Krasowski powiedział: „komedia". Tylko on jeden [ „.] 
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Komedia zaczyna ię właśn ie od zburzenia struktury formalnej, 
która panuje w kopalni (i rządzi życiem s lecznym). Dziej się to 
gwałtownie. Sadyban . który z ra j i swej rol" połeczne j (kierowca ) 
winien kręcić kółkiem, zaczyna kręcić ię wokół p rzypad kowo s t­
kanej dziewczyny. Samochód stoi. Del gat komitetu kopalnianego za­
miast przewodzić zaczyna się skarżyć na swój los wykonawcy d ór­
nych polecefl i spierać z rade k palnianym o okoliczności jego 
wyboru; w doda tku cisn go buty. Co gorsz - buty kupione u pry­
watnego szewc . Ra dca zakładowy m kłopoty z ór k . takie lkiem 
ludzkie: córce zdarzyło sh~ nie lubne dziecko. Dwaj młodzi g rnicy 
histeryzu ją niczym tzw. zgn ili inteligen i. 

W miejsce zachowań czekiwanych (które wynikałyby z ról spo­
łecznych pełni nych przez k żdego z ż łobnik w w kopa lni ; rola je t 
właśnie „standartem oczekiwanego zachow ania") - otrzymaliśmy eks­
plozję ta jonych urazów, krztynę erotyki i trochę histerii. T już może 
być śmieszne.. Sceniczny krach pev. nego układu spoleczneg napotyka 

wiem u widzów na świadoma ć, że układ ten hociaż d leki d na ­
turalnośc i (lzn. jeszcze ni dosta tecznie przyswojony) - je t jednak 
pow zechnie obowiązujący (to znaczy: formalna struktura kopalni od­
powiada prawom rządzącym tzw. porządk iem ·połeczn ym). Kra h więc 
może być śmieszn . . Ale pod jednym warunki em. 

Mianowicie : oczekiwane zachowania k ierowcy (kręc i kółkiem), dele­
gata komite.tu k palnianego {przewodzi), r adcy zakladow ego (mobilizuje 
i tro zezy się) , g rnik w (w kopią mogiłkę) , Ma dy (urodzi dzi cko) -
są pewną konwencj spoleczn . Ta konwencja zostaje w wyniku awarii 
samochodu gwałtown ie zlaman . Al - aby było rzeczywiście śmie z­
ne - mu i być na zł mana doszcz tn i Nie wolno jej zastąpić k n­
"'-'encją arty tyczną , która wokół trumny rozleje mdlą potokę senty­
mentalizmu. Albo za istotne w ztuce uzna np. s tyr na st n parku 
samochodowego. Ważne jest to, c zobaczymy. w miejsce zachowań 
oczekiwanych. Komizm inscenizacji nowohuckiej (pr miera 13 IX 1962; 
reż. J. Krasow ki] pol gał na t ym, że zobaczyliśmy tam gwałtownie 
wydobyty i techniką zoku ciśn ięty w widza autentyzm postaw i za­
chowań ludu, których niecodzienna luacja dop dla wraz z całym 

tych ludzi obciążeniem: wraz z ba ażem ni wytlał ych urazów, j ą trzą ­
cych konfliktów, hamowanych dotychczas mocji [ ... ] 

D zesp łu zachować oczekiwanych n l ży r ówni ż t , cz go spo­
dziewam y się od postaci pełniącej okr I ną rolę połeczną u l yszeć. 
Gdy nasze oczekiwanie z taje zawiedzione - możemy uz skać fekt 
komiczn ·. Krasowski zorg nizował go w t n spos ·b. ż - - n icz go 
w tek ście sztuki nie zm ieniając - wykorzysla ł ó rebours technikę dra­
matopisarską DrO'Ldowskiego. Au tor r oz r ze trz n i dialog na kilka 
planów. Słowa płyn wartk , posta ie ury vaj my 1, bo ju ~ kto inny 
rozpoczyna swoje gaw orzenie. Stąd w iele w ztuc wiel kr pk ·w. Kra­
sowski ( .. . ] za tą pil wielok ropk i kropkami. 

Magda zaczyna jakąś opowieść. Moż to ędzie o u topcu na wiej­
skiej drodze, może o czymś innym nie a propos. W egzemplarzu wy­
gląda to tak: 
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MAG DA: U NIJ!I we wsi Jedna moja kold•nk nla dro111. m6wlę, ro•lll 
dro111 n agle ... 

t CI J: A ten w ieniec lo o n . Ode mnie I od KaU., no n i . Kaxek 

W prudstawieniu wielok ropek zo tal zlikwidow ny. Wsz scy pilni 
słuchali Magdy. która - przez nikogo nie popędmna - olrzymal 
zansę ujawnieni ł go posiadanego zasobu Informacji. 1agda po-
wiedziała : „U nas w wsi jedna moja koleżank zła drogą, mówię , 

prostą drog i nagle". 
Zasób informacji zost ł \ yczerpany, dziewczyn vyszeplała się . 

Można wr cić d w i ńców. 
To jest gag int r pretacyjny. Ale ten gag może nabrać swoi tej 

·eman tykl. Stan ie si to wówczas, gdy - wy traci szy auton mię 
igr aszki gramatycznej - zacznie on obsługi a gener lne znaczeni 
sztuki. Właśn ie ów [.„ ] rozzie\ pomiędzy zachowaniem oczekiwanym 

zachowaniem rz czywistym, ochodząc •m m. in. z intelektua ych 
dyspozycji posta i sztuki. 

cfamy na scenie sytuację kon fli ktową. Pobili ię, bi sną ł nóż. Ale 
m my ta m również Pa"li elskiego. Oczekujemy po nim przewodzenia. 
Pa e ki w i , ż pm •inien przewodzić. Wie, że przystoi mu wypowie­
dzenie j ki j ś refl eksji humanistycznej (byłoby dobrze, gdyby ta r e­
fl eksja miała , jak u kJ yków, formę aforystyczną), skomentowa ie 
k nfliktu, zorganiZO\ nie rozbitków grupę, która - pod jego prz -

·ociem - ostro r uszy z trumną d mogiłki. P we! ki szuk w myślach 
cytatu; nie za jduje. Napina się Intelektualnie, próbuje sam coś głębo­

kiego na tę okazję ułożyć. Wreszcie wygłasza zd nie zamknięte kropką: 

„Człowiek cz łowiekowi pow inien". 
Publiczność wie, że to zdanie - dopełnione czy nie - zawsze bę­

dzie komunalem. Ale teatr potra towa ł je komunałem stężonym, któ ­
ry - właśnie dz.i ki temu stężeniu - ujawn ił swą powszechnie prz -
ruwaną absu rdalność. Publicmość r ag je żywiołowym śmiechem . 

Szwedzka aktork py : „Taki angielski humor? Opowiadali przy 
trumnie dowcipy?" 

Ni , polski humor. Bez dowcipów . 

(„Odra, n.r li I 12, JllA( 
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SYZYF 
' i jc~ t ami 1i 

• · z~fie? 

T y J dcn poznald 
o~tro < ~ ~lazu 

i ic;ia r z · t i: o spojn:c1 i.i 
Głaz l nie zmi nia 
w skroni obrzm i a ł 

Cói j t mowa 
S z rie'! 
Tyś zapomniał mowy 
uroniony pod ór •\ jak Iza 
tak człowiecza 

ie z nic j setne języki 
t l ę znl' narzccz 
biorą swój ·kowyt. 

Głaz twi,j krusz~ na drobne 
I napełniam u ta 
by z b w z b ni c uderzał 

nic pią tal się jęz } k 
Słowo by było lotne 
musi się wytęż 

Syzyfie - u stań ! 

Rozwal kamień 
i szukaj takiego wyrazu 
by pojęli świadkowie 
dotąd obojętni 

słowo 

moic być laską co wytętnl 
i strumień z głazu. 

Słowem karno · za wiadczy z 
i usluino ć władzy 
słowem pokryjesz pychę 
nicnawhć i zbrodnie 
słowo nas w zlachctnla 
i prz tra.ja i;-odnie 
kied y ' m y nadzy. 

Lecz ty milcz S'Z: 

głazu unerwiony kawal 
Tobie aa podziw 
tobie wzgarda nasza 
Dla ciebie ta legenda 
co mlod eh prz trasza 
a dla a a 
brawa. 
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DURER 
Nie ma Apokalipsy 
nie ma nawet piekła 
S\ tyklo mlecze 
krzyże I harapy. 
Glob Jest jajo Kolumba 
trwanie to etapy 
w marszu przez mapę ud.ręk 
o kształcie elipsy 
tylko Równik Jest prosty 
Jak cięcie przez ślepia. 

Okrucieństwo? Mój chJopcze 
natura Jest mordem, 
pędzel, dłuto nJ rylec 
nie odda Jej rytmu. 
Ciule biec 
kluczyć 

z otchłani do szczytów 
z dy onan u narodzin 
do role-rei akordu 
biec kluczyć wznosie ramię 
opadać I pe-Iza '• 
sławić Ikary a żyć życle-m płazu 
albo unl się sponad płaszczyzny obrazu 

powiedzieć: Cóż po mnie? 
I geniusz okiełznać. 

Mój Dilrerze, mój mistrzu 
mój ciężki plwouu 
twarz dopóty Je t twarz14 
póki sterczy w plonie 
potem zaledwie maskil 
któr\ obce dłonie 
przez muzea następców 
obojętne no zą 

Targ targ bezbrzeżny 
sto ty lęcy muAnleć 

twoich pędzli posłusznych 
rasn!lcemu oku. 
Pomiędzy proroków 
wejść I milczeć 
I patrzeć 
rychło ta.rba chluśnie 
na bleJt.ram ratunku 
do płótna przyklei 
twarze w rroby scbod%!lce 
Jak dnJ 
po kolei 
w tysl\c pięćset piętnastym 
w trzyty ęcznym roku 

Schodził lawll 
a przecież ciule kb przybywa 
Sil Jak tale 
w godzinie eksplozji wulkanu 
Schodzą w ciszy 
złorzecz\c lud dank czynlllc Panu 
co się przed okiem Ich 
skrywa 

Nie ma Apokalipsy 
nie ma nawet piekła 
Jest tylko labo popękanej farby 
I to jest moc owa 
która nas urzekła 
wnuków przeszłych 

I przyn lych 
Jełdiców czasu arby 

Daruj 
mistrzu 
blazno\\1 
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